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Delegacje Norweska I Duńska
ł & r z y b y ł y  f u z  d o  W a r s z a w y

Przed Miądgparodewym Kongresem b. więźniów . poIitycznyeEi
. . ®r°d«?» 30 bm. przybyły samolo
*«n*i do Warszawy jako p ie r w s z e  de 

gacje na Kongres M ędzyaarodowy 
• w,*'źn.'6w politycznych nicm-ec- 

‘en  ebezów koncentracyjnych — de- 
e ~Lc‘e ncnvcska i duńska.

W skrad Delegacji norweskiej 
schodzą: adw. A nd M ddcHhon o* 
raz red. Ar.nelisc Urbye.
P v de-egacji duńskiej przybyli! inż. 
fining Fcss — założyciel Rady Wol­
ności w czas e okupacji niemieckiej
n lJ  w / ,dr Tkygesen — sekr. 

8- nW olna Dania", na'v/’ekszej z
E * * *  orŹs akacji oparu, oraz 
Konsol Jorgso Mcgensen. Dwaj dalsi 
delegaci duńscy przybędą do War- 
dt^G dy ei«ilti«iii * Kopenhagi

J U Z

swych

h .etiló re  z państw, m ający jh  być repre 
zentowanym na K o n a rz e , nadesłały

_ 1*^- ię reprezentować będ.v baron 
7 “ den B randca de Recth -  m h \M r  dla 
spraw ofiar wojennych i prezes honorowy 
-ow . Przyjació ł Polski, Jean  Fonfarvn -  
członek honor. Zw. Więźniów Pollt. A rthur
n au ls t dziennikarz, Klavie Duysburgh — I Splctt kazał niszczyć
•Prezes Miedz. Zw. b. Więźniów Polit., Jean  I pisane po polsku.
Giłlet i Susanne B ochen. 1 Zeznania jednego ze świadków

W skład delegacji włoskiej, która już o- 
puściła Rzym, wchodzą Teresa Longo, adwo 
kaci M amberti i Rergnani, doktór Mngim i 
p. CiuHoli.

Jak o  przedstawiciele Bułgarii przybędą 
znani działacze demokratyczni Pcccza Or- 
fanow,Dymitr Halov i Mikola Kolez.

Dr. K arol S trausky i prof. Karl są repre- 
zantami Czechosłowacji.

Z Jugosławii przyjeżdżają: Sticpan P ru ­
cie, Wclibor Gngovie, Stojne Ivanov, Dra - 
gomir Dimlc i M arian Vivoda.

W delegacji Luxemburgu przybędą: inż. 
Armand Hulger, Orhcps Robert i honorowy 
konsul polski Loeseh Fernand. Delegatami 
Rumunii będą: Rene Laufra: n, Serce Fera- 
bojm i M ikut George.

W  obradach Kongresu, który  rozpoczyna 
swe obrady w dniu 3 lutego weźmie udział, 
jak już donosiliśmy 16 delegacji zagranicz­
nych, przyczym na czele delegacji hiszpań­
skiej i austriackiej przybędą'przyw ódcy La­
rgo Caballero i Karol Renner.

New-York i Londyn
o ataku Bevina na rząd polski

NOWY JORK. „New York Times" 
donos, z Londynu. Łe na oskarżena 
Polski tprzeiz Bevina. nadeszły dz.-
scaj ze strony polskich sfer k.erow- 
niczych poważne zastrzeżenia. Duże 
wrażenie wywołała konferenc;a pra­
sowa w ambasada.e, na której pjże- 
mawaJI: Strasburger, Modzelewski, 
Stańczyk, Osiecki i Barclkowski".

Korespondent donosi, że „wszyscy 
podkreślali z goryczą, iż morderstwa 
polityczne w Polsce są dziełem płat­
nych agentów Andersa i źe ucierpią-

Niejasne, powściągliwe 1 oglądnę zeznania księży -  świadków obrony
W  trzecim dniu prcccsu przeciwko bisku 

pawi Splettowi zeznają świadkowie obrony 
—- przeważnie księża.

Zeznania ich zm ierzają do oczyszczenia 
oskarżonego z zarzutu działania na nieko­
rzyść Poiaków. Księża — świadkowie zezna 
ją powściągliwie i oględnie.

W/g nich zarządzenie zakazujące słucha­
nia spowiedzi po polsku wydało Gestapo 

kartk i od spowiedzi

usiłują

Demokratyczna Finlandia
pragnie przyjaźni ze Związkiem Radzieckim

MOSKWA. Przewodniczący ftń- 
wcej delegacji związków zawód, 
łiarną, oświadczy! na konferencji 
prasowej ,ie  fińskie związki zawodo­
we są przeświadczone, że Z w ązek 
Rada ecki pragnie przyjaznych sto­
sunków z Fjclandią.

O ile demokracja w Finlandii na* 
rtal pozoslaa e przy władzy, me ma 
Powcdu, aby stosunki pomiędzy oby­
dwoma krajami nie uległy nadal po* 
Prr.w e i aby prawdz u a  przyjaźń nic 
^ t a i a  zapewniona. Delegacja fui- 
»<*a podkreśl’?* pomoc Związku Ra- 
^ e c k ie g o  dla F.nlandii w formie do­

staw surowców oraz oblolnice S ta­
lina, udzielone delegacji fińsk ej, że 
spłaty repacacyjne Finlandii zostaną 
odroczone na 2 la,ta.

Przewodniczący delegacji f ńskicj 
oświadczył, że ^faszyzm w Finlandii 
jeszcze nie jest wykorzeniony", do­
dając, że związki zawodowe katego­
ryczna e żądają ukarania przestępców 
wojennych- 

Ustawodawstwo dotychczasowe 
jest niewystarczające w i , m wzglę­
dzie i związki zawodowe będą żądały 
nowych ustaw.

Unia demokratyczna
uysltp ije  Jo walki przeciw faszyzmowi w Argentynie

BUENOS AIRES. Unia dsm okra ły  
. El£iiŁC‘a.‘I&a dę ż partii rady*

skompromiiować ks. 0 'R uhrkego — poprzed­
nika Spłetta, Ks. Fiszeder — proboszcz z 
Pucka zeznaje, że dochodziły go wieści, że 
Splett wspomagał księży Polaków i że ich 
bronił przed Gestapo, jednakże nazwisk

Na pytanie prokuratora, czy nominacja 
Spletta na adm inistratora diecezji chełmiń­
skiej nie była sprzeczna z postanowieniami 
konkordatu, świadek nie daje jasnej i ści­
słej odpowiedzi. Postanowienia konkordatu

świadek nie odpowiada.
Ksiądz Knopp był nałogowym pijakiem  i 

w spółpracował z  Gestapo 1 on to wydal za ­
rządzenie usuwające polską służbę kościel­
ną

Świadkowie księża zeznają, źe zostali 
„eindeutscham i' aby żyć dla dobra ogólne­
go-

Ksiądz Sawicki popierany przed wojną 
przez oficjalne czynniki polskie na stanowi­
sko biskupa i zeznający jako świadek obro­
ny oświadcza, że niewątpliwie kandydatura 
Spłetta została uzgodniona przez nuncjusza

niemieckimi w ładzam i gdańskim i p rzyna j­
mniej o tyle, że nie wywoływał sprzeciwu.

cji biskupa, przebywającego poza granicami 
Polski. G dańsk uważał się za odćębne pań­
stwo, jednakże teren Wolnćgo M iasta nic 
był uważany przez władze polskie za całko­
wicie odrębny twór państwowy, i z tego 
punktu widzenia ks. biskup Spłett nie mógł 
być uważany za urzędującego poza granica­
mi państwa. Jeżeli chodzi o zakaz stosowa­
nia przyw ileju absolucji generalnej, świadek 
słyszał, że nadeszły z Rzymu instrukcje, do­
tyczące ograniczenia stosowania tego przy­
wileju.

Dalsi świadkowie nic wnoszą nic nowego.
W trzecim dniu procesu zainteresowanie 

rozprawą znacznie osłabło.

Przedstawiciel Polski
mimk udziat w próbie z bombą atomową

WASZYNGTON (PAP). Sekretarz 
sianu USA Byrnes oświadczył na 
conferancji prasowej, iż zarówno 
prez. Truman. jak i on, popierają 
projekt zaproszenia 12 czlor1 św ko­
misji do spraw energii atomowej 
ONZ do wzięcia udzr’adu w próbach 
z bombą atomową. Próby te odbędą

tem ich będą niemieckie okręty wo­
jenne. Znaczyło by to, iż przedsta­
wiciele Związku Radzieckiego, Wiel 
kiej Brytami!, Francji, Chin. A ustra­
lii, Polski, Jugosławii, Brazylii, Ho­
landii, Egiptu i Kanady byli by obec­
ni podczas doświadczeń, które zosta­
ną przeprowadzone w pobliżu wysp

,Ła.lnej, postępowych dem okrato*, 
"oo.al^tów j komun’stów dokonała 
Przeglądu wszystkich s'ł politycz­
nych, gotowych do przeciwstawienia 

kandydaturze pułkownika Juana 
r e ro r .a .

Un'a demokratyczna oświadcza. 
e „wałczy o wolność przoc wko fa- 

^yzm ow i i przystępuje do krucjaty 
^  celu odzyskania utraoonych swo- 
b°d i praw".

Unia demokraityczna wysuwa 
ŁVvTch^ kandydatów na stanowisko 
Pfeąydanta i wiceprezydenta, mi&no* 
w.cu ^ ra j o se  Ta mb ot ini i dra Fn- 
Kco Mccca. O kydwaj są przvwódca- 
mi partii radykalnej.

dose Tamborini ostatn o oświad 
y*. że U n a  Demokratyczna nic 

H J r a j  ZWyc wyborczych, ale 
. Y do ustalenia rządów konstytu" 

Yłnych i do p o łc ż e a  a kresu rządom 
Jif^ opartym na prawie- Kiedy Ar-
l tó rv Bf  zbl?,d2‘- M  * ponurego snu. 
Jto ry  trwa już od 2 i pół roku, zdij-
s ta 'u ^ i’i  w  e*ke spustoszenia zo- 

y dokonane przez rządy pozba-

w one podstaw prawnych.
Dr Mosoa. kandydat na słanowisko 

wiceprezydenta oświadczył, że lud­
ność Argentyny pragnie rządu opar­
tego na prawie, zamiast dotych-za* 
sowego, opartego na s le, rządu o p a r  
tego na sprawiedliwości, zam ast na 
faworyzowaniu jednostek, na zasa­
dach, zamiast na osobach, na sol dar- 
ności, zamiast na n ienaw śc1. Przy­
wódca socjalifiłyozny cLr Alfredo Pa- 
lacio, mówiąc o wytycznych polityki 
Unit: zapowedzlał, że interesy par­
tyjne zostaną podporządkowane in­
teresom narodowym. „Unie nie dzieli 
się na frakcje, nie uw zg lędn i ni­
czyich interesów indywidualnych. Za 
ufanie do kraju, utracone w oczach 
reszty  Amerykanów musi być odbu­
dowane i w ara musi być przywróco­
na w- jedność i przyszłość naTodu".

Przywódca partii postępowo demo- 
kratycznej, dr Arana oświadczył, że 
we ma sprawiedliwości bez wolności- 
Zam erem  Unii demokratycznej jest 
przywrócen'e w Argentynie instytu­
cji demokratycznej j rządu ludowe­
go, który potrafiłby kierować kra* 
iem w trudnym  okresie.

s'ę na Oceanie Spokojnym, a obiek- Marshalla.

Gehernator Frank i NSZ
Dowody współpracy faszystów polskich z Niemcami

NORYMBERGA (PAPł. Specjalny kores- pamiętnikach Franka tą jakieś informacje o
pondent PA P  zwrócił się do członka polskiej współpracy adm inistracji niemieckiej z pa­
da legać j i na proces norymberski S tanisła- wnymi grupami politycznym i w Polsce, 
wa Piotrowskiego, nacz. wydz. prawa mię- \y  odpowiedzi doktór Piotrow ski oświad- 
dzynarodowego w Min. Sprawiedliwości, któ czył, że w czasie swoich studiów natrafił na 
ry od dłuższego czasu pracuje nad „Dzień- notatkę z 30 marca 1944 roku o następują-
nlkam i” Hansa Franka, z zapytaniem, czy w

' f *

Czystka senatu
japońskiego

LONDYN (PAP). 60 czknnków se­
natu japońskiego łącznie z 15 książę­
tami rodziny królewklej, ustąpiło ze 
swych stanowisk na skutek rozpo­
rządzenia generała Mac Arthura, na­
kazującego, aby wszystkie osoby 
związane z dawną kastą wojskową, 
podały się do dymisji- Tych 60 sena­
torów stanowai prawie połowę wyż- 
sżej izsby japońskiej.

cym brzmieniu: „Kraków, 30 marca 1944,
godzina 11 minut 5. Ma for dr Beck, który 
do 1 lutego 1944 roku był czynny w general­
nej gubernii w kontrwywiadzie i z tego ty­
tułu nawiązał ś .is łą  łączność z polskim na­
rodowym ruchem oporu pod nazwą „Naro­
dowe Siły Zbrojne", wskazuje Panu Gene­
ralnemu Gubernatorowi na możliwości włą­
czenia narodowego ruchu oporu (NSZ) do 
akcji ntamieckiej przeciwko komunistyczne­
mu ruchowi oporu".

Gubernator generalny ze względu na waż 
ność projektu wezwał doktora Becka do 
zgłoszenia się tegoż dnia ponownie wraz z 
kierownikiem departamentu „Innere Verwa! 
tung" czyli administracji wewnętrznej, do­
ktorem Kraushaerem na konferencję w po­
wyższej sprawie. Ciekawa ta notatka stano­
wi niezbity dowód współpracy NSZ z admi­
nistracją niemiecką.

wspomaganych podać nie umie. Na zapyta-, i zaw ierały przepis, że w żadnym wypadku
nie ławnika Irzyckiego, jaka to byia obrona, j diecezja, znajdująca się w granicach pań- 
jeżeii przeszło 400 księży zamordowano, stwa polskiego, nie może podlegać jurysdyk

ła na tym nie tylko partia Mikołaj" 
czyha, ale również i inne". Min. Mo" 
dzelewski podał cyfry zamordowa­
nych członków Polskiej Partii Ro­
bo la’czcj, jak ł i  D ayrh stronnictw i 
podkreśli, że m orderstwa są diokony 
wane ,.bez wyboru"-

W odpowiedzi jeden z mówców 
brytyjskich wykrzyknął oierpKO, iż 
„dziwną pociechą jest świadomość, 
że wszyscy inni są też mordowani". 
Brytyjczycy uważają, źe ich informa­
cje są pewne. Mrzsieli je otrzymać z 
ambasady z W arszawy. Wierzą, że 
liczne zamachy sk erawane są przeci 
wko zwolennikom Mikołajczyka.

LONDYN. „Daily W orker" zamie­
szcza artykuł S larcb’na pod nagłów­
kiem .Antypolskie napaści godzą w 
nowe prawo"

Nazywa on oświadczenie m;n. Be- 
vina przekręceniem prawdy, ponie­
waż W ielka Brytania udz'el la n edo 
rzeczne schroniska agentem Ander­
sa, którzy popełnili te zbrodnie- W:eł 
ka Brytan a  utrzymuje stosunk. z Pol 
ską, a jednoozęJnie pozostawia wro­
gie uzbrojone sTy w Szkocji, Ang’li i 
W łoszech". Anglicy zn echęcsją Po­
laków do powTcfu do ojczyzny, odda­
jąc leli na łup faszystowskiej propa­
gandy emigracyjnej.

, AngI cy odmawiają zwrotu Rzą­
dowi Polskiemu złota tak  długo, do­
póki W arszawa nie pokryje ekstra­
waganckich wydatków emigrantów 
Praktycznym efektem przekręceń* 
faktów przez Bevina jest asm elenie 
Mikołajczyka i jego zwolenników do 
podminowania jedności narodowej, 
Ośwadczenie Bevina bezsprzecznie 
łączy się z desperacką kampanią an* 
tyiradzecką, która już zatruła atmo­
sferę na pierwszej sesji Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. O szc re r 
stwo Bev na jest śmieszne wobec 
wylcTyęia roli Bevina w Irsnie, Gre­
cji i Indonezji".

I r / p e  Lis 
s s k r e ła r z e m  ORZ

LONDYN (PAP). Norweski mini­
ster spraw zagranicznych. Trygve 
Lie, nadaslał z Oslo telegram, w yra­
ża'ący zgodę na objęcie stanowiska 
sekretarza generalnego Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Uchwała 
Rady Bezpieczeństwa, Y/yznaczrjąca 
Trygve L'e r a  to stanowisko musi 
być sajtwię-d-—  -■—lez Zgromadze­
nie Generalne ONZ.

LONDYN. Trygve L'e przybył w 
środę wieczorem do Londynu.

Fetaacfa Zw. Zaw. ws&nie 
uilzla! w pracacli Ml

LONDYN (PA P). Po dłuższej dyshusfł 
komisja ogólna ONZ uchwaliła wniosek o 
dopuszczenie Światowej Federacji Związków 
Zawodowych w charakterze doradczym do 
prac Rady Społecznej , Gospodarczej.

preiij&r 
przybąizie ilo Francji

PARYŻ (tcl. wł.). Francuska Rada Mini­
strów przyznała premierowi Hiszprńskiego 
Rządu Demokratycznego — Giralowi, praw " 
stałego pobytu we FrancjL

P o lsc y  l i te r a c i
W ft lir j jż lf

PARYŻ, 30. I. (teł. w ł). W środę 
przybyła dio Paryża delegeja -isarzy 
palśk ch w osobach Zofii Nałkow­
skiej, Jarosław a Iwaszkiewicza. Ta­
deusz? Brezy i Adolfa Rudnickiego.



Wybory w Belgii
pod znakiem zwrotu ku lew icy

E D W A R D  D Ą B R O W S K I
pseudonim partyjny „ŁYSY"

żyi lat 66
Bojownk Polskie} Partii Socjalistycznej o NTepodległość i Socjalizm 

Uczestnik uprowadzenia 10'C‘u w ęźniów z Pawiaka w r. 1905 
Odznaczony Krzyżem Niepodległości z Mieczami 
Członek Stowarzyszeń a b- Więźniów Politycznych 

Członek Koła Polskiej Partii Socjalistycznej — Gazownia 
Zmarł w dnia 29 stycznia 1916 r. w Warszawie

W yprowadzenie zwłok z domu Gazowni przy ul. Kredytowej 6, nastąpi 
w dniu 31 bm, łj. w czwartek o godz. 14-ej do kaplicy przy cmentarzu wojskowym 

na Powązkach.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 1 lutego rb. w kaplicy cmentar­

nej o g. 16 rano Po nabożeństwie — wyprowadzenie zwłok na cmentarz wojskowy.
Dzielnice, koła fabryczne i bratn ie organizacje robotnicze do wzięcia udzikłu 

w pogrzebie wzywa
W ojew ódzki Komitet Rcbotniczy  

P olskiej Partii Socjalistycznej 
Kolo P olskiej Partii Socja listycznej — 

Gazownie.

Przedstawiciele stronnictw
w roli obserwatorów w Norymberdze

W pierwszej połowie stycznra r. b. 
parlam ent belg jski został rozwiąza­
ny i nowe wybory zostały wyznaczo­
ne na dzień 17 lutego r- b.

Rozwiązanie parlamentu zaskoczy­
ło  szarego obywatela belgijskiego, 
nie było jednak niespodzianką dla 
przywódców partyjnych. Rozw ązany 
pac lament belgijski n e odipow adał 
w zupełności obecnemu obliczu kra­
ju. Parlam ent liczył przed wojną 202 
pos-lćw: 73 katolików. 64 socjalistów, 
33 l.berałów, 17 naojonal stów  fla- 
mandizikch, 9 komun stów. 4 rexi- 
stów i 2 „dzikich". Senat składał się 
Z 62 katolików, 61 socjalistów, 25 li­
berałów. 12 nacjonalistów flamandz­
kich, 4 rex stów  i 3 komunistów-

Po wojnie partia nacjonalistów fla­
mandzkich oraz faszyśc- belg jscy t. 
zw. ,,rexis'ci" ze sWoim wodzem De* 
grelle na czele nhs powrócili na are­
nę polityczną. Skompromitowali się 
oni bowiem współpracą z Niemcami. 
stronnictwa ich zostały rozwiązane, 
a ci faszystowscy posłowie i senato­
rowie, którzy nie zdążyli ucuec z 
Niemcami zostali pozbawieni niety­
kalności poselskiej i osadzeni w wię­
zieniu.

Katolicy belgijscy (partia chrze­
ścijańsko-społeczna) również strać ła 
wiiele miru w masach, a to ze wzglę 
du na zbytnie zaangażowanie s ę  w 
obronie króla Leopolda, który bądź co 
bądź nie przysporzył sławy Belgii.

Nie poszedł on w ślady swego bo­
haterskiego pcorzedriiika z poprzed­
niej wojny, króla Alberta, a wizyty 
jego u H tie r a zbyt żywo tkwią w 
pamięci obywateli belgijskich. Kler 
katolicki w Belgii nie wydał równ eż 
podczas okupacji godnego następcy 
kardynała Meroier. Tak w ę c  szan­
se partii katolickiej niewątpliwie nie 
są nałepsze, aczkolwiek wysuwają 
oni stosunkowo pestępowy program 
społeczny i star arą s'ę gwałtownie 
odmłodrić swój aparat partyjny-

W zrosły na tom ast znacznie wpły­
wy partii socjalistycznej. Premier o- 
becnego rządu belg jakiego Van Ac­
ker zyskał sobie opinię człowieka, 
k tóry potrafi się uporać z tak istot­
nymi w okresie zubożenia powojen­
nego zagadnieniami gospodarczymi. 
Partia socjalistyczna rzeczywiście po­
święca w.ele uwagi sytuacji ekono­
micznej kraju. Premier może kczyć 
na jej poparcie we wszelkich posu­
nięć ach rządowych w dziedzinie go­
spodarki narodowej. Van Acker 
szczyci się również tym, że rząd je­
go potrafił zrównoważyć budżet. 
Partią  socjalistyczna posiada duże 
wpływy w związkach zawodowych- 
Na zjeźdz/e Generalnej Konfederacji 
Pracy, który się odbył przed kilku 
tygodniami okazało się, źe socjaliści 
imcgą liczyć na 80 proc głosów de­
legatów zjazdowych. Jeśli chodzi o 
t. zw. impcmderabilia to zap 9ać tu 
nałeży na konto partii socjalistycz­
nej nieustępliwe stanowisko Van Ac- 
kera wobec pretensyj króla Leopol­
da, a ostatniio prestiż, jaki spłynął na 
partię z powodu wyboru belg jsk c- 
go ministra spraw zagranicznych, so­
cjalisty Spaaka na przewodniczącego 
Generalnego Zgromadzenia Organ.- 
zacji Narodów Zjednoczonych.

W zrosły równ eź znacznie wpływy 
partii komunistycznej. W r- 1939 KP 
Belgii liczyła około 10.000 członków. 
Teraz partia Uczy tyle członków w 
wane} Brukseli, a w całym kraju 
jdość członków parta  komunistycz­
nej wynosi 65.000- O wzroście wpły­
wów komunistycznych świadczy ró­
wnież zwiększenie nakładu prasy 
partyjnej I tak: przedwojenny cen­
tralny organ partii komunistycznej 
„Voix du Peuple" posiadał 8.000 na­
kładu. dz ś „Urapeau Rouge" bije 
120.000 W ydawany w języku fla­
mandzkim „De Roode Faan" posta*

Czystka w niemieckim 
szkolnictwie

(R) Brytyjskie władze okupacyjne prze- 
prow-aóz.ly w Niemczech czystkę w Szkot- 
m clw .e, w wyniku której udzielono dymi­
sji 11 tysiącom  nauczycieli, posądizonym o 
sympatie hitlerow skie.

Z 13 tysięcy szkół istniejących za H itle­
ra  uruchom iono obecnie tylko 9 tysięcy. 
O tw arto  uniw ersytety w Getyndze, Ksia­

dał 7.000 nakładu, d®iś wydaje go 
się 88 000 egzemplarzy.

Program wyborczy partit socjali­
stycznej jest jasny i konsekwentny. 
Zgodnie z uchwałami Rady Naczelnej 
Socjal istycznej Partii Belgjskiej pro­
gram przewiduje nacjiouaJ zaoję b a ł1 
ków, towarzystw ubezpieczeniowych, 
kopalń węgla, elektrowni, gazowni, 
przemysłu metalowego i chem ozne- 
go oraz p rzed sęb o rs tw  transporto­
wych- P a r ta  propaguje taką politykę 
cen .która by zapewniała podwyższe­
nie stopy życiowej mas pracujących, 
a rrwoocześnle zabezpieczało by zdro 
wy bilans handlowy. Belgia za wszel­
ką cenę musi uniknąć inflacji. Han­
del zagraniczny winien pozostawać 
pod kontrolą państwową. Dla prze* 
prow adzena jak najbardziej plano­
wej gospodarki w .nen  być utworzo- 
ay Centralny Zarząd Przemysłu oraz 
Państwowy Bank Przemysłowy. Dla 
rozbudowy miast zarówno w dziedzi 
nie m eszkan owej jak i w dziedzinie 
instytucji użyteczności publicznej pro 
ponuje s ę  również utworzenie cen­
tralnego zarządu, wyłonionego przez 
poszczególne samorządy. Program 
■przewiduje również dalszy rozwój u* 
bezpieczeń społecznych oraz iak naj­
bardziej wydatne popieranie spół­
dzielczości spożywców i spółdziel­
czości wytwórczej-

Program soqaliistyczny jest zatem 
realny .konkretny i pozbawiony 
czczej frazeolog i przedwyborczej Pro 
gram komunistyczomy nie odb ega 
w zasadzie zbyt daleko od programu 
partii socjalistycznej. Komuniści w 
swej agitacji wyborczej propagują 
rów neź nacjonalizację i biją mocno 
w trusty i kartele.

LUDZIE ONZ 
JJa ily  H erald", k tóry specjalną rubrykę  

opatrzoną pow yższym  tytalem  poświęca sy l­
wetkom delegatów na konferencją Narodów  
Zjednoczonych zamieszcza charakterystyką  
ministra Rzymowskiego.

„W incenty R zym ow ski (w  nawiasie czyt. 
Jim o ffsky), polski M inister Spraw Zagrani­
cznych, jeden z głównych mówców na sesji 
ONZ z dnia 16 stycznia w rozmowie z na­
szym  korespondentem w kuluarach sali o- 
brad wyraża podziw  dla zdyscyplinowania  
B rytyjczyków . Jest to może jedna z g łów ­
nych przyczyn  potęgi waszego kraju. • Jest 
to cecha, której m y m usimy się jeszcze li­
czyć — mówi.

Porównując zniszczenia wojenne Londy­
nu ze zniszczeniam i W arszawy minister o- 
św iadczył: T u ta j trzeba szukać ruin  — w
W arszawie — trzeba szukać całego domu.

M inister R zym ow ski jest w ysoki, łysy. 
nosi binokle. Z w ykształcenia prawnik, z za­
wodu dziennikarz, uważany jest za jednego 
z czołowych pisarzy polskich.

Choć nie jes t rewolucjonistą — należy  
raczej do umiarkowanej lew icy— był troplo 
ny przez Niemców podczas okupacji i dw u­
krotnie aresztowany, spędził kilka  miesięcy 
w więzieniu.

Jednym  t  jego doradców jest Adam  Ku- 
rylouńcz, wice przewodniczący polskich  
Zw iązków  Zawodowych i skarbnik Polskiej 
Partii Socjalistycznej. KarylouHcz był czte­
ry  lata w Oświęcimiu.

NADMIAR ZAUFANIA
Do Anglii przybyło 23 niemieckich wożo­

nych i techników. Roepoczędi oni pracę, 
wsipalni* ze ępeciaftatama aog olskimi w 
deiparfameock lodzi podwodnych słynnych 
Zakładów Vick-exs Armstrong.

Zo*taJi orni umieszczeni w luksusowym 
doanu w m-efecio-wcAci B arrow -n-Fu-raess.
I to już wywołało oburzeni* społeczeństw? 
angielskiego. K obiety tej m iejscowości zło­
żyły pro test na ręce swego posła żąda ąc 
umieszczenia N emców w mniej luksuso­
wych w arunkach.

REPUBLIKA ALBAŃSKA
W szystkie państwa bałkańskie, a specjal­

nie Jugosławia i Bul agor ia życzliw ie i po 
przyjacielsku  obserwują poczynania m łode/ 
republiki A lbańskiej.

Hasło „Albania dla A lbańczyków “ amoc- 
nilo niezależność państwową i stało się w y­
razicielem idei wolnościowych narodu. C zy­
nem zbrojnym , skierowanym  przeciw ko w ło­
skiem u okupantow i A lbańczycy pokazali, że 
chcą decydować sami o sobie. Jednocześnie 
ruch wolnościowy ujaw nił swe dem okratycz­
ne oblicze. Usunięto k likę  wielmożów grupu­
jącą się w okół króla Zogu, która acrynila  
Albanię państwem no pół kolonialnym.

Partia chrześcijańsko - społeczna 
idzie do wyborów pod hasłem pow­
rotu króla do kraju. W ystępuje ona 
przeć wko nacjonalizacji przemysłu 
i kredytu oraz zapow ada nieokreślo­
ną bliżej reformę konstytucji belgij­
skiej. Kongres młodzieży katolickiej 
,.Ła Releve", na którym  przemawiał 
siairzy przywódcy partyjm1, wykazał, 
że chrześcijańsiko-społeczmi potraf ą  
posługiwać się dobrze frazeologią 
..Rerum Noyanim" i ,,Quadregessimo 
Anno", nie wnosząc w zasadzce nie 
nowego- Na kongresie tym krytyko­
wano ostro liberałów i komunistów. 
W partii cbrześoańsko - społecznej 
istnieje zresztą fronda która sepamu 
je r ę  od starych przywódców i pra" 
gnre pójść na współpracę z lewicą. 
Grupa ta występuje do wyborów od­
dzielnie pod nazwą ..Union Democra* 
tiqine Beige". Propaganda silnej sto­
sunkowo i zasobnej finansowo par­
tii liberalnej nńe znajduje poważniej­
szego oddźwięku w masach w ybór 
ców.

Kobiety belgijskie nie b-ora udzia­
łu w wyborach. Parlam ent belg jski 
na pois edzen u w dniu 24-10 1945 r. 
powziął uchwałę przyznająca kobe* 
tom prawo głosowania, ale dopiero 
od 1 stycznia 1947 r.

Z ogólnego toku kampanii wybor­
czej wynóka, że największe szanse 
na zwyc ęatwo w wyborach 17 lute­
go posada lew ca. Wydaje się zwła­
szcza, że belgijska partia socjalisty­
czna, jeśli nawet nie uzyska zdecy­
dowanej większości mandatów, to 
wyb je się niewątpliwie na pierwsze 
miejsce.

Ustanowiona została N ajw yższa Rada A n ­
tyfaszystow ska A lbanii i rząd tymczasowy. 
Dzień 24 maja 1944 roku  — utworzenie rzą­
du tymczasowego z premierem Enver H odżą 
na czele i 2 grudnia 1945 — ogłoszenie re­
publiki — to historyczne da ty  najm łodszej 
dem okracji w  Europie. R ząd  Hodży przepro­
wadził reformę rolną t równouprawnienie 
kobiet. To ostatnie zagadnienie było jedną z 
pozostałości okresu zależności od Turcji i 
m uzułm ańskich wpływów.

ZNANY PISARZ AMERYKAŃSKI O ONZ
Beecher Stowe, znany pisarz am erykań­

ski, zamieścił na łamach „N. Y. Times“ cie­
kaw y artykuł poświęcony Organizacji Na­
rodów Z jednotzonych.

Stowe z entuzjazm em  wita „parlament 
świata", widząc w  nim zaczątek Stanów  Z je ­
dnoczonych świata.

„150 lat temu, — przypom ina Beecher 
Stowe  — w m ałym  miasteczku wschodniego 
wybrzeża A m eryk i — w Annopolis, odbyło  
się zebranie delegatów Stanów  A m eryki Płn. 
Stany te znajdow ały się w  b. ciężkich wa­
runkach gospodarczych, by ły  stale ze sobą 
skłócone; s ta ły  wobec bankructwa i anarchii. 
W Annopolis położono podwaliny później­
szego porozumienia Stanów  w Filadelfii, — 
było początkiem  konstytucji, która uczyniła  
z U SA  potężny, w ielki i bogaty kraj.

Pierwszą sesją ONZ w Londynie porów­
nać można do tego zebrania w Annopolis, 
gdzie spotkała się grupa zm ęczonych i roz­
czarowanych delegatów zaledwie połow y z 
istniejących 13 Stanów, a jednak zebranie 
to dało poczęiek w spólnej organizacji U SA ".

BRYTYJSKIE KOBIETY 
CHCĄ JECHAĆ DO MĘŻÓW

(R) Kobiety robią ostatnio w AngKi wiele 
hałasu. Jeszcze nie przebrzm iały odgłosy de­
monstracji na placach wiela miast, urządza­
ne przez brytyjskie żony amerykańskich żoł 
n itrzy , pragnące odpłynąć do Stanów Z je­
dnoczonych czy Kanady, gdy żony żołnie­
rzy brytyjskich stacjonowanych w Niem­
czech zaczęły się domagstć swych praw. Po­
stu laty  pierwszych dem onstracji zostały czę 
ściowo uwzględnione — niedługo pierwsza 
grupa odłynie do Ameryki — ogólna liczba 
amerykańskich żon wynosi około 80.000. 
Czy udzielić pozwolenia żonom i dzieciom 
żołnierzy pełniących regularną służbę na 
terenach okupowanych zadecyduje w tych 
dniach dowództwo arm ii brytyjskiej. P rze­
ciw udzieleniu takiego pozwolenia przem a­
wia szereg okoliczności jak: brak mieszkań, 
trudności żywnościowe konieczność posyła­
nia dzieci do szkół, oraz ogólny stan zdro­
wotny w strefie okupacyjnej.

SPOTKANIE DAWNYCH WROGÓW

B rytyjski generał sir Iao Hamilton, ob­
chodził przed kilku dniami 93 rocznicę

BĘRLIN (ZAP) — Na posiedzeniu komi­
tetu koordynacyjnego rady kontroli w Ber­
linie uchwalono dopuszczenie przedstaw i­
cieli partii niemieckich do udziału w pro­
cesie norymberskim. Jest to oczywiście u- 
dział w charakterze obserwatorów. Uchwała

BERLIN (ZAP) — Druga niedziela wy­
borcza w amerykańskiej strefie okupacyjnej 
w całej pełni potw ierdziła sukcesy socjali­
stów i Unii Chrześcijańsko - Demokratycz­
nej.

W edług prowizorycznych danych Unia 
Chrześcijańsko - Demokratyczna względnie 
Socjalna w 3aw arii uzyskała 560 tys. gło­
sów. Socjaliści 460.000, komuniści 69.000 Li-

swych urodzin. Na przyjęcie, które odbywa­
ło się w pałacyku generała w H yde-Parku 
zaproszony został w raz z wieloma krajow y­
mi > zagranicznymi gośćmi turecki delegat 
na konferencję Narodów Zjednoczonych Sa- 
fit Arikan. A rikan służył podczas pierwszej 
wojny światowej w tureckiej arm ii i brał 
udział w bitwie pod Gallipoli. W ojskami 
brytyjskim i, które walczyły przeciw Turkom, 
dowodził wówczas gen. Hamilton. Dawni 
wrogowie spotkali się przy przyjacielskiej 
herbatce.

GRYPA SZALEJE W ANGLII
(R) Z powodu braku opału w mieście 

M anchester (Anglia) zamknięto 6 szkół. Kil 
ku fabrykom włókienniczym grozi również 
zamknięcie z tego samego powodu.

Epidem ia grypy i fala mrozów hamuje 
rozwój życia przemysłowego w hrabstwie 
Lancashire. 600 robotników transportowych 
nie przyszło do pracy.

W  szpitalach brak  pielęgniarek. Jedna 
piąta załogi szpitalnej w M anchester i w 
Leeds choruje na grypę.

SAMOLOT NA USŁUGACH PO LIC JI
(R) Samolot został po raz pierwszy użyty 

do celów policyjnych. Na Nowej Zelandii 
policja zatrzym ała dwóch złodziei oskarżo­
nych o kradzież z safesu większej sumy pie­
niędzy. Trzeci złodziej zbiegł. Dwóch de­
tektywów wsiadło do samolotu i po długim 
locie „wszerz i wzdłuż" odlegełj prowincji 
Ruatoria odnalazło i aresztow ało złodzieja

W ŁOSI POZBAW IENI MAKARONU

(R) W  większości prowincji W łoch wstrzy 
mana została produkcja makaronu — naro­
dowej potraw y włoskiej. Przyczyną jest 
brak zapasów pszenicy.

ZAŁOGA „GRAFA SPEE" WRACA 
DO EUROPY

(R) Krążownik brytyjski „A jax" znajdu­
je się w drodze do Buenos Aires. Celem je ­
go podróży jest przywiezienie do Europy 
100 niemieckich szpiegów i 7 0 0  członków 
załogi niemieckiego „kieszonkowego" pan­
cernika „G raf Spee".

Pancernik „G raf Spee” po bitwie z an­
gielskimi krążownikami w grudniu 1939 r 
został uszkodzony i musiał szukać schro­
nienia w Argentynie.

HAROLD LLOYD WRACA NA EKRAN
(R) Znany am erykański ak to r filmowy, 

który  zarabiał kiedyś rocznie ponad milion 
dolarów  aa swych komediowych filmach — 
wraca po 8-lctniej przerwie na ekran.

51-letni H arold w ystąpi znów w swych 
nieodłącznych rogowych okularach. N akrę­
ca osi w Hollywood nowy film, pełen ekstra­
waganckich przygód, niebezpiecznych wy­
cieczek na wierzchołkach drapaczy chmur, 
z których kiedyś już słynął.

ta obejmuje przedstaw icieli wszystkich de­
mokratycznych partii politycznych, działa­
jących we wszystkich strefach okupacyjnych 
w Niemczech. Dla tych przedstawicieli za­
pewniono 8 miejsc na sali sądowej, w No­
rymberdze.

beralni Demokraci 33.000, inne lokalne par­
tie demokratyczne 470.000 głosów.

W W ielkiej Hesji frekwencja wyborów 
była nadspodziewanie wysoka i wynosi 83 
proc. Bezapelacyjną przewagę uzyskali tu 
socjaliści, 43 proc. wszystkich głosów. D ru­
mle miejsce zajm uje Unia Chrześcijańsko • 
Demokratyczna.

W  22 powiatach W ielkiej Hesji ostatnia 
niedziela wybcrcza przyniosła następujące 
wyniki: socjaliści 343.304 głosy, Unia Chrzę­
ście jaoisko-Demokratyczna 240.200 głosów, 
komuniści 49.520, liberalni demokraci 16.750, 
inni 11.753, listy lokalne 69.000 głosów.

Przy uwzględnieniu obu niedziel wybor­
czych wyniki w W ielkiej Hesji przedstaw ia­
ją się następująco: uprawnionych do głoso­
wania 1.340 449, głosowało 1.160.146.

Poszczególne partie  otrzym ały: Socjafiioi 
484.595 głosów, Unia Chrzęść. - Dem. 340.540 
komuniści 60.883, Liberalni Demokraci 34.960
1 listy lokalne około 160.000 głosów.

W południowej Bawarii prowadzi według 
dotychczasowych znanych wyników Unia 
Chrześcijańsko Demokratyczna, jest to tra ­
dycyjny okręg wyborczy tej partii.

W  poniedziałek rano znany był wynik 
3.500 gmin na 7.200 gmin Bawarii, w któ­
rych się wybory odbyły. Głosowało S2 
proc. Unia Chrześcijańsko Socjalna uzyska­
ła 546.000 głosów — 50 proc., — socjaliści 
174.000 — 14 proc., — komuniści 20.400 —
2 proc., — liberalni demokraci 9.000 głosów. 
Listy lokalne, przeważnie chłopskie, zdo­
były 32 proc. wszystkich głosów.

W Badenii głosowało 89 pVoc. wyborców. 
Unia Chrześcijańsko Demokratyczna 130.413, 
socjaliści 70.138, komuniści 14.112, Partia  
Demokratyczna Ludowa 12.356, inne 6.000 
głosów.

intensywna radiofonizacja Niemiec
BERLIN. Sojusznicza Rada Kontro 

li powzięła uchwalę o powiększeniu 
produkcji sprzętu radiowego w Niem 
czech. W szystk e państwa okuipacyj* 
ne kładą wielki nacisk na to, aby ak  
najbardziej zradiofouizować Niemcy. 
Według urzędowych obi czeń w sa" 
mej tylko strefie amerykańskiej znaj" 
duje s ę obecnie 2 i pół miliona apa- 
rato w radiowych.

W arto zauważyć, że te aparaty  ra­
diowe w Niemczech pochodzą prze­
ważnie z rabunku dokonanego w ca* 
lej Europie- Na ten temat państwa o* 
kupujące Niemcy dotąd się niie wy­
powiedziały. (ZAP)

W ezłery go;lziny
z Kalifowi de H. Jorku
Cały świat został zelektryzowany 

wadomością, że samolot typu Lock* 
bead 80 o napędzie odrzutowym po 
wystartowaniu z Kalifornii w sobotę 
o go<łz. 1-ej przybył do Nowego Yor­
ku o godzinie 5*ej m n u t 13. W ten 
sposób przestrzeń od Oceanu Allan" 
tyckiejjo do Pacyf ku lub odwrotnie 
może być pokonana w 4 godziny i 13 
minut pnzy szybkości samoiatu 935 
km- na godzinę. Najszybsze poc ągi 
potrzebowały na o r.e  yci; 'ei odle­
głości 4 dni a samoloty 12 — 14 go* 
dz.ii. .Tc-ii, ■ Koloc.fi,. Hamburgu i Boss.

I M I Ę t o Z Y i M A n O O O W Y  W.M/%ZD, W I Ę Z N B O W
OBOZOI WKOACCiWrHACYJWCII

1946 WARSZAWA 3 - 4  LUTY 1946

GLOSY
T. Głogowski

tO D G iD S Y

Wyniki wyborów w Niemczech
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Suchedniów-PPSowska osada
Owoce pracy konspiracyjnej i walki partyzanckiej

U tarły się a  n«s' przyzw yczajen ia  do  o- 
k reślan ia  w iększych skupisk  m iejskich  p o d ­
danych  w pływom  lewicy m ianem  „czerw c­
a c h  Mówi się „C zerw ony R adom ", „C zer­
w ona Łódź", „C zerw ony T arnów ", „C zerw o­
na W ola". J e s t  w tym  pewien snobizm. Sno­
bizm w ielkości. Im ponuje  nam  fak t, że m ia­
sto  600 tysięcy, 100 tysięcy czy 60.000 ty- 
•ięczne — opanow ane było, czy jest przez 
lew icę, p rzez  socjalistów . A przecież są  to  
fak ty  zrozum iałe  i ła tw ie jsze  do  w y tłum a­
czenia z ra c ji ich klasow ego podłoża, niż to  
n P„ że pod K ielcam i z n a jd u je  się gmina 
w ie jska  Suchedniów  —  rządzona  i podległa  
w pływ om  PPS.

P ołożona  jest u podnóża G ór Św iętokrzy­
skich, 18 km od B odzentyna, w śród lasów  i 
puszcz. O bejm uje 19 grom ad w iejskich, ciąg 
OĄcych się w zdłuż 18 km  a rozległych na 
szerokość ok. 10 km  Liczy 14.000 m ieszkań­
ców w w iększości drobnych rolników , rze ­
m ieślników , trochę in te ligencji i robotników  
rek ru tu jący ch  się p rzew ażnie  z bezrolnych 
chłopów, —

ŚLADY H IS T O R II 
B iedna  jest ziem ia, n ieu ro d zajn a  rozum  

m ia ła  lasem  i śp iew ająca  h istorię . A h isto ria  
je s t tu  bogata. Przem aw ia do tu ry sty  wspom 
nieniam i pow stań  po lsk ich  1863, 1905. Na

S tąd  szły  liczne sz lak i m ęki po lsk iej na 
Oświęcim, M authausen , G rossrosen.

S tąd  ła tw o  i szybko jechało  się na Zam ek 
w K ielcach. W  Suchedniow ie od  la ta  1943 
stac jo n o w ała  s ta le  k a rn a  kom pania  ż a n d a r  
m erii, a  osada n osiła  w ak tach  D y stry k tu  
a naw et G eneralnego  — gubernato rstw a 
szczy tną  nazw ę — bandyck iej.

PR A C A  R. P . P . S.

I tu  ludzie  n ie zna li goryczy w alk  p a r ty  
nych, w tej m ierze co gdzie indziej. O gólnie 
dem okratyczne nastaw ie ludności, wpły- 
wy P P S  i S tr. Lud. w ytw orzy ły  e tan  w spół 
p racy  i porozum ienia m iędzy A K ., PA L 
BeCha. I w AK i w B e C  ! w PA L-u • 
byli ch łopi i '  -♦-’irv . * , : tc i  i ludow cy
Tu nie s trzelano  d o  b raci, tu  w spólną n ie­
naw iścią o tacz— r  ■ Wolską
odm ’- - -  -  NSZ.

Od w. .sn y  1943 r. rozbudow ała  się tuta; 
R PPS. pow itana serdeczn ie  p rzez chłopów  i 
robotników . Po roku  p ra cy  nie by ło  grom a- 
dy bez m ężów zaufan ia  i kó ł p a rty jn y ch , 
bv ły  g rrm sd y  zupełn ie  przez R P P S , o p a­
nowane.

G dy w iosną 1914 u tw o rzy ła  się PA L prze 
iz lo  do niej szereg grup  AK, p rzep ro w ad z ił
i wą grupę  i szef w yw iadu tow. S tan isław

G órze B aranow skiej sk ąd  w idać i gdzie ca- K rógulec, „A ntek", m eldow ał się do  w spół
p r .cy „S zary", a  sztab  P odokręgu  i Dowódz 
two nie m ogło nadążyć  z re je s trac ją , uzbro-

czyna się Suchedniów  — na dębach sta ry ch  
" ’b ite  są hak i — szubienice pow stańców  po l­
skich. N aprzeciw  groby zam ordow anych 
p ierw szych p a rty zan tó w  po lsk ich  z wiosny

N a krańou  gm iny, na G órze G ozdow skiej, 
k o ło  W ystępy  — m iejsca p rzek lętego  przez 
Niemców, a zroszonego krw ią  leśnego żo ł­
n ierza  P o lsk i Podziem nej — w idnieje  głaz 
pam ią tkow y  i k ;,.y i. Tu wg. „Ech Leśnych" 
zginą! za spraw ę s try ja -ren eg a ta  —- p o w sta ­
niec P o lsk i — R ozlucki.

l u  k rzyżow ały  się d rog i i s ta ła  k a rcz ­
ma, tu  szum iała  brzoza nad m odlitw ą zw ró­
conego O jczyźnie — P io tra .

K oło szosy k ieleck iej jeszcze na p o czą t­
k u  w ojny — s ta ła  d rew niana ch ałupa  — 
kw atera  R ządu  N arodow ego w r. 1853/4.

„A C H T U N G I"

L ata  o sta tn ie j w ojny w skrzesiły  dum ną i 
krw aw ą trzd y c ję  P o lsk i w alczącej o w ol­
ność. l u  obok lubelsk iego  najw cześniej 
p a liły  się ognie p a rty z an tk i Z adym iły  G ó­
ry  Św iętokrzyskie, z a te rk o ta ł las p ieśn ią  
karab inów  m aszynow ych, a w okół Suche­
dniow a od w iosny 1943 r. p rzez O pal i C zar­
ny Las, przez puszcze S iek ierzyńsk ie  i Osie- 
czyńskie hen, aż  po  b łiźyńsk ie  lasy  — szedł 
Pom ruk zem sty i odw etu.
iw- u °*‘erZe ca la  w iejska grom ada -

ickniów  — o d d a ła , życie. G inęli s ta rcy  
p e ty , dzieci i m łodzież w ogniu, w grzm o 

e i t  granatów .
O bok, p a r ty z a n tk a  w tym  sam ym  czasie, 

m ściła  się, w y sad zając  pociągi w pow ie trze  
i m o rd u jąc  zn a jd u jący ch  się w nich  N iem ­
ców.

T u operow ała  od  w iosny 1943 r. g rupa
AK, kp t. „Ponurego", tu  po tym  w alczy ły  
grupy  „Szarego", g rupy  AL, b rygada PAL. 
Tu d z ia ła ły  bezustann ie  Becha i M ilic je
R PP S .

T u n ieznano po jęc ia  „stania, z b ron ią  u 
nogi". O dw rotn ie  tu  p rodukow ano  broń dla 
w-alki z wrogiem . P ro d u k o w ała  AK, p ro d u ­
k o w ał p o tem  PA L.

Tu w p rze jeżd ża jący ch  pociągach  wzy 
W ali. Niemców, n iem ieccy konduktorzy  , 
.vAchtung, achlung  —  B anditengefahr, Ge- 
tbehr bercil gu m achen “

N oce byw ały  często jaśn ie jsze  od dni

jeniem  i rozWtsowaniem w teren ie  n ap ły w a­
jących ochotników .

Obok tego do ścisłej w spó łp racy  z PA L, 
zgłosiło  się  BeCLa i S tr. Ludowe, tw orząc 
w spólny kom ite t z P P S  i w spólne d-ctw o 
wojskow e.

O panow ana zo sta ła  gm ina, S pó łdzie ln ia , 
N adleśnictw o, S traż  O gniowa, a  na T a rta -  
k eh i Z ak ład ach  P racy , w tedy  latem  1944 
s lo rzu tn ie  i bez sprzeciw u ze stro n y  w ła ­
ściciel wzgl. dz ierżaw cy tw orzy ły  się ro b o t­
nicze kom ite ty  fabryczne.

G dy ud erzy ła  le tn ia  ofensyw a radziecka  
— obok p racy  o rgan izacy jnej —  R P P S  i 
PA L., k o rzy sta jąc  z okazji i b a łaganu  w śród 
Niemców w ykupyw ały  p rzew ody  elek trycz  
ne i e lek try fikow ać  zaczęły  g rom ady wiej 
skie.

I tak  zee lek tryfikow ano w ieś K ruk, wieś, 
gdzie ty lk o  1 gospodarz  n ie należy do PP S , 
częściowo grom adę O stojów .

Jednocześn ie  po trag ed ii w arszaw ssk iej 
czynniki p a rty jn e , d z ia ła ją  rów nież i na  te ­
renie  m iejskiego R G O  — przy  w spó łp racy  
b z p arty jn e j, a le  spo łeczn ie  w ysoko w yrobio 
nych, o f ia rn y ,’, i ideow ych lekarzy , dr. Dziu- 
s: yńskiego i Fozierusk iego  stw orzy ły  szp ita l 
d la  rannych  i chorych w arszaw iaków , b ę d ą ­
cych rów nież bazą  d la  p a rty zan tó w  i k w ate ­
rą  w yw iadu PAL.

T rzeba  tu  pow iedzieć, że p ra ca  P P S ., p ra ­
ca lew icowych o rg an izac ji w ojskow ych zy ­
ska ła  sobie uznanie i in te ligencji m ejscow ej. 
I tak , gdy PP S . PAL. p o trzebow ały  m aszyn 
do pisan ia , dobrow olnie je  o trzym yw aliśm y.

A K  terenow e nie ty lk o  n ie p rzeszk ad za ­
ło, a le  często i pom agało  nam  w p racy . Ż re ­
sz* ą AK  u jaw niło  się tu  jeszcze w styczn iu  
1945 r.

N A G R O D A  ZA PR A C Ę

M ieliśm y nagrodę za naszą  pracę. G d y  w 
lutym  zgrom adzenie całej ludności w ybie­
ra ło  b u rm istrza , v. b u rm istrza , Z arząd  M iej- 
ki i R adę N arodow ą — ty siące  rąk  w znosi­

ły się, ch łopsk ich  rąk , p rzy  nazw isku tow. 
-eona K rogulca, starego  d z ia łacza  so c ja li­

stycznego, p rezesa  k o n sp iracy jnego  OKR 
R P P S , p rzy  nazw iskach  innych naszych  to ­
w arzyszy  a o rk ies tra  g ra ła  m arsze trium fal

LONDYN. D opiero  te raz  podano  do w ia­
dom ości tek s t p rzem ów ienia C hurch illa  na 
ta jn y m  posiedzen iu  p a rlam en tu  z dn ia  23 
kw ietn ia  1942 r. B y ła  to n a jb a rd z ie j „ czar­
na" godzina W . B rytaniL  C hurch ill m usiał 
w tedy  pow iedzieć Izbie, że po  zatop ien iu  
iRepulse" o raz  „P rin ce  of W ales" — W iel­

k a  B ry tan ia  nie ma flo ty  do  w alk i p rzeciw ­
ko  Ja p o n ii, że lin ia  śródziem nom orska nie 
iest w  s tan ie  b ron ić  E gip tu  i że „M alta  jest 

w w ielkim  niebezpieczeństw ie". O k rę ty  n ie­
m ieckie „O neisenau" o raz  „B ham horst" 
p rzeb iły  b lo k ad ę  i m ogłyby p rzep ły n ąć  K a­
n a ł na w schodzie z niew ielkim  ty lk o  ryzy- 

grom em  bitw y w ieszczące żywą, w alczącą j nc, p rzy  p łaczu  radości na sa li, p rzy  w zru- kiem . S ingapoore  by ło  zdobyte  przez Jap o ń - 
Polskę. szonych g łosach  pow inszow ać. — j.x— t „ j i *  i—i -  — ---------  ... — -c

Dziś w Suchedniow ie, obok R ady  N aród, 
złożonej z PP S ., PP R ., S tr. Lud. i Zw. 
Zaw ód., rządzi pepesow ski Z arząd  Gm inny 
z burm istrzem  i w ójtem  z PPS . G m ina ma u- 
rzędników  w w iększości z PP S . N ad leśn ic­
two jest PP S-ow skie, to sam o S traż  O gnio­
wa, KOS, Poczta , so łtys, gajow i, listonosze, 
e lek trow nia , ZNP., S półdzie ln ia .

Są dw a k luby  sportow e OM. TU R , są 
św ietlice p row adzone  p rzez  PPS-ow ców .

Sercem  P a rtii  jest w ieś K rak , gdzie k a ­
żdy dom  jes t PP S-ow ski.

D ziała  tara  s ta ry  tow arzysz  —  Brenko, 
dzie lny  k o n sp ira to r  z R P P S -u . D ziesią tk i 
dz ia łaczy  naszych w y jechało  stąd  na Za- 
chód. W y jechali O M TO R -ow cy do  „T echni- 
cum" w B ytom iu. A  P a r tia  d a le j ro śn ie  w 
siłę.

PE R SPE K T Y W Y

A  Stoją p rzed  osad ą  duże pe rsp ek ty w y  
Prayszłości. Z jednej stro n y  p rzem y sł drzew  
ny, rozw inię ty  siln ie  ju ż  p rzed  w ojną, a po ­
w ażnie zniszczony przez Niemców, w dużej 
m ierze  zniszczony p rzez  o k u p an ta  fab ryka  
m etalurg iczna, duża fab ry k a  ćm ielow ska 
„M aryw il", kap aln ia  gliny, a w pobliżu  nie 
czynne k o p a ln ie  rudy  żelazne j, 40 proc.

Z drug iej — d o skonały  k lim a t — stw arza

m ożliwości rozbudow ania  leczn ic tw a sa n a ­
toryjnego. O becnie na drogę te  weszły „Z a­
k ład y  W ytw . „Społem ' w K ielcach, w y sy ła ­
jąc  do  Suchedniow a chorych  na gruźlicę 
pracow ników . E fek ty  są  dobre  i w yraźne 
T rzeba  ty lk o  n a d ać  k ieru n ek  i p lan  tej p ra ­
cy.

D uże a n iezbadane  m ożliw ości p rz ed sta ­
w ia ją  ź ród ła  wód, n iew ątpliw ie m ineralnych, 
jak  np. Sw. F ran c iszk a  ko ło  wsi Łączna i 
B urzący  Stok. B ershose. G ór Św iętokrzy­
skich, p iękno, dzik ie  p iękno  puszczańsk iej 
okolicy, w spaniałość  lasów  m odrzew iow ych 
i h isto ryczny  szlak  tu ry sty czn y  śladam i Że­
rom skiego przez Suchedniów  przeb iegający  
— w inny sk łon ić  w ładzę do budow y schro- 
n isk-hotelL

N ajp ięk n ie jsza  m oże w Polsce, a  jedna  t  
n a jp ięk n ie jszy ch  w  E urop ie  okolica — nie 
może być pod w zględem  turystycznym  zan ie­
dbana. ,

T w orzy się o sad y  wzorowe. N iech dem o­
kra ty czn y , ' so c ja listy czn y  Suchedniów , ze 
wszech s tro n  o d p o w iad ający  wymogom s ta ­
w ianym  tym  osadom : m ierność polityczn a
ideałom  socja lizm u, p rzem ysł, zdrow otność, 
tu ry s tyk a  — za krew  setek  jego m ieszkań­
ców, p rze lan ą  w w alce  z faszyzm em , a daw ­
niej z  cara tem  — otrzym a nagrodę.

K azim ierz D ębnicki

f  M ARGINESIE

Z ludzi wzięci i i

Ośrodki rolne R. T. P. D.
R obotnicze T ow arzystw o P rz y jac ió ł D zie­

ci obok p racy  nad  rozbudow ą już istn ie jącej 
sieci żłobków , p rzedszko li, św ietlic  i t. d. 
in tensyw nie  p ra cu je  nad  opracow aniem  p ro ­
jek tów  innych form  op iek i n ad  dzieckiem .

Je d n ą  z tak ich  p rób  jest tw orzen ie  do ­
m ów dziecka, dom ów  w ychow aw czych, p la ­
cówek op iek i we w łasnych  ośro d k ach  ro l­
nych w różnych  dzie ln icach  Polski.

P o siad an ie  w łasnych  ośrodków  ro lnych  
przynosi pow ażne korzyści zarów no m ate ­
ria ln e  ja k  i wychowawcze. W  pierw szym  
rzędzie  ośrodek  z ao p a tru je  w łasnym i p ro ­
d u k tam i zak ład , zapew niając  dzieciom  do ­
sta teczn ą  ilość nab ia łu , św ieżych w arzyw  i 
owoców, ta k  w ażny m om ent w s ta ran iach  o 
odbudow ę zdrow ia dziecka, n ad szarpn iętego  
p rzez  o k res w ojny. Id z ie  to  rów nież  po  linii 
założeń  finansow ych Z arząd u  G łów nego R.
T .P .D . Sp raw a  bowiem  o p a rc ia  akc ji op ie­
k i n ad  dzieckiem  o zdrow e podstaw y  finan ­
sowe i p rzynajm nie j częściow o un iezależn ie­
nie od p łynnych  i n ies ta ły ch  subw encyj jest 
w ciąż a k tu a ln a  i nagląca . - rżenia  now ych k a d r  św iadom ych sw ych ce-

W ażn ie jsze  jeszcze jed n ak  są  a sp ek ty  lów i z ad ań  obyw atelu  
wychowawcze. D ziecko, k tó re  w ychow uje się  i

Nieznane przemówienie Churchilla
w „ c z a rn ą1 godzinę W. Brytanii

w Z ak ład z ie  posiad a jący m  w łasny  ośrodek  
ro lny , zb iiża  się do  p rzy rody , uczy się ją  
obserw ow ać i kochać, Dziecko m ogąc b rać  
u d z ia ł w lżejszych  p racach  ogrodow ych i 
polnych, nie ty lk o  h a rtu je  się i uczy, a le  
też  czuje się bliżej zw iązane z zak ładem , 
k tó ry  s ta je  się n ap raw dę jego domem.

O czyw iście ad m in istrac ja  k ilk u n astu  czy 
k ilkudziesięciu  ośrodków  ro lnych  na teren ie  
całego k ra ju  staw ia  T ow arzystw o p rzed  wic 
loma trudnościam i, jak  zm ontow anie odpo­
w iedniego a p a ra tu  fachowego i zm obilizow a­
n ie w iększych sum  na inw estycje, k tó ry ch  
będzie w ym agało  zagospodarow an ie  o ś ro d ­
ków i p rzestaw ien ie  ich  na  p ro d u k c ję  g łów ­
nie nab ia łu , w arzyw  i owoców. T rudności 
te  są  jed n ak  do pokonan ia  > przem ija jące .

Po k ilk u  la tach  ośro d k i ro lne  p rzestan ą  
być ciężarem  d la  P ań stw a  i T ow arzystw a 
będ ą  przynosić  rea ln e  ko rzyści w p ostaci 
osiągnięć społecznych i gospodarczych  p rzez  
zapew nienie w ychow ankom  zdrow ych w arun  
ków  rozw ojow ych tak  w ażnych d la  stw o-

60 dn iach  n iem ieckie  o k rę ty  w ojenne za to ­
p iły  u w schodnich  brzegów  S taaów  Z jed n o ­
czonych w ięcej tonażu  niż n a  w szystk ich  
m orzach w ciągu 5-m iesięcznej b itw y  o A - 
tlan tyk .

Po po d an iu  ty ch  faktów  C hurch ill w jed ­
nej z n a jcza rn ie jszy ch  mów w h isto rii W ie l­
k iej B ry tan ii pow iedział: „W  m iarę, jak
w ojna osiąga bezlitosny  szczyt, będziem y 
m ieli jeszcze raz  m ożność udow odnienia 
św iatu, że n iezłom ny duch, śc isła  p ro p o rc ja , 
n iew zruszalność  celów , k tó re  ożyw iają  nas i 
k tó re  ożyw iały  w m inionych dn iach , jeszcze 
raz  d o p row adzą  w ielk i n a ró d  do  zw ycięskie­
go końca".

czyków. Ind ie  b y ły  zagrożone, a w o sta tn ich  I

II
Stanow isko kleru w  P olsce zo s ta ło  mocno 

zachwiane moralnie.
Z ło ż y ły  się  na to tego rodza ju  fa k ty , jak  

przych yln a  h itleryzm ow i p o lity k a  P apieża  
w obec P o lsk i w  czasie okupacji i pow ojenne  
w ystąp ien ia  S to lic y  A p o sto lsk ie j w  obranie  
Niem ców, spraw a biskupa S p lee tta  i tema  
podobne ncm acalne d o w o d y  istotnego roz- 
dźw ięku  p o m ięd zy  interesem  P olsk i, a na­
staw ieniem  W atykanu i jego  licznych  agen­
tów .

W szystk o  to za pad ło  g łęboko  w  um y­
s ły  i serca ludu.

To też  n ieła tw o obecnie o przyw rócen ie  
tego zaufania, zw ła szcza  do  „góry" K ościo­
ła , k tóre  p rzec ież zaw sze  b y ło  w  P olsce ta i  
silne i g łębokie , a prasa  k leryka lna  ma nie 
lada  zadanie w  prostow aniu  w  duszach lu­
du zbłąkanych  ścieżek  K ościoła.

Normalne, p rzyziem n e tłum aczenie spra­
w y  nie trafia  d z is ia j nikomu do przekonania  
D latego z  w łaśc iw ym  sobie spry tem  praac 
k leryka ldb  coraz c zę śc ie j sięga do  argumen­
tó w .„ z nie tego św ia ta  i tą drogą usiłuje  
wnieść z pow rotem  do  d u szy  społeczeństw a  
mocno zachwiane zaufanie do kleru.

Jak  to  odbyw a się, tego p rzyk ła d em  jes t  
słynna ju ż w  całym  kraju  z przew rotności 
iśc ie  jezu ick ie j, częstoch ow ska  „N iedzie la ", 
która  w  ostatnim  num erze p isze  np. p . t  

W ierni a kaplant*: 
p r z y k ł a d y  w inny pobudzić  do  zastano­

wienia się  każdeko  chrześcijanina-katolika , 
k tó ry  za ra ziw szy  się  duchem św iata , stracił 
ju ż n a d p rzyrodzon y  pogląd  na kapłaństw o  
Chrystusowe. A  dziś, n iestety , takich  k a to li­
ków  je s t  dużo. N ie odróżn ia ją  oni tego, że  
kapłan i mimo sw e j w yso k ie j godności, m ają  
sw oje  w a d y  i ułom ności, bo p rzec ież są z  lu­
d z i w zięci, a nie Z aniołów .

P iękną naukę d a je  nam w  te j  spraw ie ce­
sarz K onstan tyn  W ielki, k tó ry  pow iedzia ł, 
że  u jrza w szy  kapłana p rzy  złym  uczynku, 
p rz y k r y ł b y  go sw ym  p łaszczem  cesarskim  
b y  go tak  ukryć p rzed  oczym a św iata . .J łto  
ma o jca , pow iada  św . C hryzostom  — ten  
w szys tk ie  jego b łę d y  okryw a, chociażby b y ­
ły  ja k  na jw iększe , bo pism o św. m ówi: ,J łle  
chełp  się z n iesław y o jca  twego , bo to  ci wię  
cej w styd u  niż honoru przynosC'.

Takie oto p rzy ta c za  „N ied zie ld 1 p rzy k ła ­
d y  w łaśn ie w  czasie, k ied y  nie p rzeb rzm ia ły  
je szc ze  słow a otuchy P apieża  p o d  adresem  
przys ięg łych  naszych w rogów , rozpoczyn a  
się  spraw a biskupa S p leetta , a ze  Śląska  
p rzych odzi w iadom ość o w ysiedlan iu  k się ży  
Niemców.

N ie na leży  zdaniem  „N ied zie li“ podw ażać, 
pom im o w szys tk o , „kapłaństw a Chrystuso­
wego“, o R zą d  P olsk i niech raczej „ p rzyk ry ł  
b y  jego  w a d y  i ułom ności sw ym  p łaszczem ", 
t. /'. po prostu  zam knął o czy  i u szy  na d z ia ­
ła ln ość kleru.

J a k iż  b y łb y  inny cci tego chytrego a r ty ­
kułu  ,J ł ie d  z ie li“ ?

O tóż, rzeczyw iśc ie , p o w y ższy  p o g tą d  mu­
s i „pobudzić do zastanow ienia się  każdego  
ghrześcijan ina-katolika" , i nie ty lk o  ka żd e­
go chrzęścijan ina-katolika , a le każdego c z ło ­
w ieka.

| Duchem św ia ta  fes/t d z is ia j realna, odpo­
w iadająca  zdrow em u rozsądkow i, sp raw ie­
d liw a  ocena z ja w ish

P otw ierdza  to  naw et i „N iedziela“ na w stę  
pie sw ego artyku łu .

Polska za dużo  w ycierp ia ła , a sp o łeczeń ­
stw o  d o ść  p rze jrza ło , a b y  kapłan i m im o  
sw e j w y so k ie j godności, posia d a ją cy  sw oje  
w a d y  i ułom ności, bo p rzec ież  „z lu d z i są 
w zięci, a nie z aniołów" nie uniknęli za  sw o­
je  postępow anie kary  z ręk i ludzi.

P rzym ów ka o nakrycie w innych p ła ­
szczem , pozostan ie  d la tego  ty lk o ~  pobożnym  
życzen iem , (a ).

U W  SŁAW IN przekład Wandy Bsye-Odolskiej
O statnie dni

łu s z y s ś & u s k i& ę g o  i m p e r i u m
2 maja. A lcksanderplatiZ- Tylko co lwa, uchwycona stenograficznie.

Berlin poddał się. Pierwsze mmuty 
Po kapitulacji. Niemieccy żołnierze 
składają broń Władzy już nie ma i 
leszcze nie ma. Na placu stoi ogrora- 
nY uniw ersalny sklep  Tietza. Z łw  
rzony jest, ale piwnice 5 składy oca­
lały. Tłum cywilnych N iem ców  i N ie­
mek o solidnej mieszczańskiej po- 
Wijerzchowmości rzuca się na sikłady 
f  <etza i rabuje. Patrzę na to wido' 
w isko z zainteresowaniem, nie pozba­
wionym złośliwej uciechy. Mój kom- 
Pan, kaptan Sawie'iew, ogromnie za­
dowolony. On gromadzi takie fakty. 
Ale o jego rozległej zajmującej kolek­
cji nie materialnych rclikwij opowiem  
Później-

Zbl ża się nasz komendanckń pa­
trol. Dowodzi nim starszy lejtnant, 
nie młody, o doskonałej żołnierskiej 
postawie, świeżo ogolony, z olśn cwa- 
ląco wypucowanymi cholewami, tak. 
jak wypada w stolicy, choćby ujarz­
mionej.

Patrol rozpędza grabieżców Roz­
chodzą się: jedni z przypcehlebnre
służalczymi minami. tak charaktery­
stycznymi dla pokonanych Niemców- 
inni — 9)rojąc grymasy n ezadowole- 
nia- Jakiś N emiec w podeszłym wie­
ku, o wielce czcigodnym wyglądz e, 
wyraźnie zirytowany. Gniew dodał 
jttu odwagi. Podchodź: do starszego 
Jeftaenania z wyjaśheniam . Starszy 
łerrtnant mówi po nicm eck”. Odbywa 
•ię między mmi następująca rozmo-

N i e m i  e c  {tonem szlachetnego o- 
burzenia): — Dlaczego przeszkadza­
cie nam noizbierać składy Trtza?

S t. 1 e j t n a n t :  — Wy to nazy­
wacie: rozble-rać? To rabunek. A ra­
bunek jest wzbroniony.

Niemiec! — Ale to przecież mię­
dzy Niemcami

St- lejtnant (z hamowaną wściekło­
ścią, ale poprawnie):—Rabunek jest 
wzbroniony. W swoim czasie wyśc e 
nas grabili. Wypędz iliśmy was.

Niemiec (zgadzając się lojalnie)- 
— Słusznie. Ale teraz my grab my 
swoich.

St. lejtnant: — Po prostu dl’atego- 
że nie możecie już innych grabć. 
(Tonem urzędowym). Wszystko j— 
dno — nie wolno. (Sylabizując, jak 
dziecku albo idiocie)- To nćeporz- 
dek. Ra — bo — wać nie — wol — 
no. Będziecie się musieli z tym pogo­
dzić.

Neraiec, urażony, wzruszył ranwo- 
nami i odszedł, coś tam bąknąwszy 
po<d nosem. Co mianowicie — nie by­
ło słychać- Ale cała jego postać mó­
wiła: ,.No i czasy nadchodzą!...” 

Wtedy właśnie przypomnraleon so­
bie wywody Belga o moralnych rui­
nach Niemiec i pomyślałem, że od­
budowa tego rodzaju ruin będzie 
najcięższą sprawą.

W-aeam do c hro nołogi ozne go
przedstawienia wypadków-

29 kwietna. Wieczór. Generał 
Weitiling zjaw a się u Hitlera ze swo­
im codziennym meldunkiem.

Wygląd Hitlera zmienił się nie do 
poznania. M ęśnie twarzy w nieu­
stannym nix'’ ręce Rozedrgane, 
głos ledwo słyszalny- Przy sprawo- 
zidaniu są obecni: Goebbels, generał 
Krebs, adiutant osobisty H'tlera, ge­
nerał piechoty Borckdorf i cień Hi­
tlera — Martin Bormann.

Goebbels, którego WeŁtlng dawno 
nie wdział, przeraził go swoią tru­
p ą  bladością. Była to bladość miesz­
kańca podziemi. Goebbels słynął z 
tchórzostwa. Nawet w przerwach 
między alarmami nie wychodził ze 
schronu. Już oddawna m'k,t nie wi­
dział Goebbelsa na powierzchni zie­
mi- W ódł życie kireta.

Weitling zabiera snę do raportu, 
który miał zostać jego ostałnim ra­
portem. W przeciągu półtorej godzi­
ny uzasadbta^ że n epodobieństwem  
jest operać się dalej źe runęły 
wszelkie nadzieje na zaopatrywanie 
Berlina w amunicję i żywność z po­
wietrza.

W odipowiedtei dało się słyszeć ia* 
k'eś mamrotanie Hitlera. Że wydał 
dodatkowy specjalny rozkaz o prze­
rzuceniu do Berlina broni i żywno­
ści. że jeżełi jutro sytuacja z dosta­
wą s ę nie poprawi, wyda sankcje na 
porzucenie Berlina i podjęcie próby 
przerwania wojska.

Weitłing odpowiedz-’*!: 
— Jako żołn:erz. mam obowiązek 

otwarcie panu pow edzieć, że n;e ist­
nieją już możliwości bronienia Berli­

na i pana. A czy są jeszcze widoki 
dla pana o<sob ście, żeby wydostać 
się siad?

C/łowiek z czarnymi wasikami, z 
drgającą twarzą, wybełkotał wytrze­
szczając mętne, jak u narkomana, o- 
czy:

— Bezcelowe-., Moje rozkazy.. 
N -lot ich nie wypełnia.„

Ta lakoniczność, tak niezwykła u 
rozmiłowanego w sobie gaduły Hitle- 
ira, zdumiała We klinga ogromnie.

8.
Następny dzień 30 kwietnia. Cięż­

kie pociski przebijają ściany Nowej 
Kancelarii Rzeszy. Wała sie w e lo  
pudowe kryształowe żyrandole. W 
salon e fruwają blankiety z pieczęcią 
,.Kancleuz Rzeszy”. W Marmurowej 
sałi z hukiem odpadają bryły porf'ru- 

Tego dna, jak opowiadali mi ese* 
sowcy z oddziału straży osobistej Hi­
tlera, ustaw ano ich w podziemu ze 
sztandarami, z dowódcą na czele, 
kierownikiem ochrony Kancelarii 
Rzeszy. brigadenfuehrerem SS. 
Momoke. Potem ukazał s>ę Hitler w 
cywilnym czarnym ubranu, z wstą­
żeczką żelaznego krzyża w klapie 
Przeszedł przed frontem oddziału. 
Trzymał się ze zwykłą napuszono- 
t o  ą, grube niogi tuipały, nie zginając 
się w kolanach praiwa ręka, wyraź­
nie drżąca, wyc’ąginięta była ru­
chem. który on uważał za antyczny. 
Wszystko, jak zwykle. Jedno było 
tylko niezwykłe: H tler milczał. Ten 
histeryczny gaduła nie wyrzekł ani 
słowa. Dlaczego? Czyżby dlatego, że 
n’e chciał zdradzić drżenia swego 
głosu? Albo też — jeżełi to był nie 
Hitler, a jego sobowtór — dlatego.

że zabroniono mu demaskować się 
brakiem podobieństwa w głos e?

Tego samego dnia 30 kwieina. o 
godzince 14 minut 30 generał Wei* 
tl ng zwołuje u siebie w sztabę na­
radę dowódców bardzo już wtedy u* 
s*ozuplonych odcinków obrony Ber­
lina. Uczestnicy narady zgadzają się 
z projektem, że należy przedzorać 
s ę  z Berlina. W tym momenc e wcho 
dzi na zebranie wysłannik Hitlera — 
oficer oddziału jego straży oeob stej, 
obereturmbahnfuehrer SS (godność 
odpowiadająca stopniowi podoułkow 
oka).

Na widok tego ro6?ego chwata, hi­
tlerowskiego pretorianina, w głowic 
WeifUinga — z przyzwyczajenia — 
zakiełkowało podejrzeń e. Nachy­
liwszy się do swoich oficerów, szep­
nął:

— Uwaga. On ma rozkaz rozstrze­
lać mnie.-.

Esesowiec wręcza gen. We tlingo* 
wi kopertę. To pismo od Hitlera. Ku 
radosnemu zdumień u generała — Hi­
tler udziela mu w tym liście swobody 
działania-

Ale tego samego diuia, po trzech 
godzinach, u Weitłinga zjawa s:ę po­
wtórnie ten sam obeirsturmbshn fueh­
rer z nowym pismem. Tym razem 
jest ono podpisane przez ad'utanta 
dowódcy brygady SS, broniącej No­
wej Kancelarii Rzeszy. Poleca się 
Weitlingowi: 1) wstrzymać wszelk'e 
przygotowania do przerwana się z 
Berlina, 2) bronić Beri na do ostat­
niego człowieka, 3) natychmast po 
otrzymaniu niniejszego staw ć się u 
szefa sztabu generalnego, generała 
Krebsa.

(D. c. n.l
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600-Iecie Bydgoszczy
D A  19 kwietnia 1946 z. B y d lo M a eb- 

chodu rf będzie 600-ną rocznice mdzOM jej 
przaz Kazimatrze Wielki cfe  praw a  ei- 
akich.

Fnofrem woarjwtońei jsibśle nożowych
p*«ewldwj» seeveg err et*w 1 imprez. M ę- 
iwy in. aa terenach pety Place Wolności i 
al. Kouacskjego otwarte zostanie oryetawa 
rsemśeślmczo • przemyełową, w której 
wezmą uda«4 p*zedsiębioretwe £ fabryki

c te rm a  całej Po&aki. Wystawa będzie o- 
beimnwała około 500 stwisńt. W broece •  
polepKecie etanu bigfeny uporządkuj* »ę. 
lob też założy się p*ck6w, zieleńców i o- 
gródlków dzeeięcycb. Na miejsce starego 
cmefl’a r r a przy oi. JagieLiońskoj wrzątki 
r.ę park, aa taeeefe móawta ma powstać 
płjwafcfa,

W  ramach jubileuszu ogłoszony będzie
konkurs na projekt nowego gmachu tea-

D m a W a n n a w y
RADA DZIELNICOWA NA ŻOLIBORZU

We wtorek odbyła się na Żoliborze piąta 
z kolei inauguracja Dzielnicowej Rady Maro 
dowej Warszawa — Północ. W Domu Kul­
tury przy PI. Inwalidów 10 zebrali się licz­
ni przedstawiciele Żoliborza. Marymontu, 
Bielan, posłowie KRN-u, radni miejscy m 
st. Warszawy, przedstawiciele partii poli­
tycznych, organizacji społecznych, prasy i 
licznie zaproszeni goicie.

Przy stole prezydialnym zajęli miejsca 
prezydent m. et. Warszawy Stanisław Toł 
wiński, wiceprzewodniczący Warszawskiej 
Rady Narodowej ob W iktor CrodzicH, szef 
resortu samorządowego Zarządu Miejskie' 
go m. st. Warszawy ob Zbigniew Kępka.

Prezydent m. st. Warszawy ob. Stanisław 
Tołwiński wygłosił przemówienie o odrodzę 
niu samorządu stolicy i zadaniach dzielnico­
wych Pad Narodowych, poczym przyjął ślu­
bowanie od prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej Warszawa — Południe. W skład 
prezydium wchodzą: inż Stanisław Matu­
szak — przewodniczący, Stanisław Wożniak 
— wieceprzewodnrezący, Włodzimierz Rud­
ka, Stanisław Szulezyński, inż. Oskar Vive- 
ger *— członkowie prezydium.

RADA DZIELNICOWA 
WARSZAWA — POŁUDNIE

Dn. 31 bm. o godz. 13 w salt miejskiej 
przy uL Polnej 1, odbędzie się I plenarne
posiedzenie Dzielnicowej Rady Narodowej 
Warszawa — Południe.

BIBLIOTEKA DZIELNICY 
PRACA . CENTRALNA

Dzielnica PPS Prag* - C-rtnajc* por*<fa 
BTW‘ot2S?ę tomów). BibTofek* mieści
sfę przy tri. Srveżnef 2-4 i ceytraa jest co­
dziennie w f  odz. od 16 —18.

KONCERT NA RZECZ PZZ
Polski Związek Zachodni (Oddział w 

Szczecinie) organizuje w Warszawie w dniu 
2 lutego rb. o godz 12-ej m. 15 w sali „Ro­
ma" przy ul. Nowogrodzkiej, wielki koncert, 
z którego dochód przeznaczony jest M  rzecz 
PZZ na Ziemiach Odzyskanych.

Koncert odbędzie się pod protektoratem 
ministra Kultury i Sztuki, ob. Władysława 
Kowalskiego.

Udział w koncercie biorą: Maria Chmur- 
kowska, Irena Gadeiska, Janina Hupettowa. 
Irena Frusicka, Wiktor Bregy, Józef Korcl- 
kiewicz. Stc'an Rachoń, WładysŁ-w Szpil- 
aan . Akompaniament Tatiana Woj taszew- 
ska.
ZAPISY DO WIECZOROWYCH SZKÓŁ 

DLA DOROSŁYCH
Do końca b eiącego miesiąca odbyw*;8 

*ię z»p'ay do powszechnych szkół wieczo­
rowych w nasjęipwących punktach stolicy: 
Hoża 13. MVdriacia 8, D-ewniaiia 8, KYeeho 
wiecka 6, Marymorcko 66, Ożarowska 83, 
Bom* 76, Kaszyńska 22 Narbu’t* 14, Grot­
tgera 22, Czerniakowska 128. Wileńska 31,

Otwocka 3, Kawęczyńska 2, Targowa 15. 
Kordeck ego 54, Grochowska 255, Oszm ań 
sk« 23. M esęka I. 7. Od-owąźa 75. Żelazna 
PS. zaś io  gimuaclów i liceów dfa doro­
słych: Młynarek* 2, Hoża 13. Al. Wojska 
PoMciego 36, Polna 46a, Brzesku 9.

traónego i pceewdaje się rałożeso-e kŚmie­
nia węgielne go pod bodowy teedru.

W okresie uroczystości odbędą, się d u ­
dy polityce-ne, gospodarcze, naukowe, mło­
dzieżowe, lekarzy i farmaceutów, arty­
stów-plastyków, mnsprecy aportowe, zwła­
szcza zaś m ędz year odo we regaty wioślar­
skie, które przypomną dawną tradycją 
Bydgoezeoy, jako polskie! stolicy sportów 
wodnych.

W przygotowaniu jewt popularna księga 
o Bydgoszozy. ora* broszura propagando­
wa, a muzycy pracu-ą fuż nad hemełem 
mieiek m. Ministerstwo Poczt wyda zna­
czek pamiątkowy Wypuść: sję około 5
mśfóen-ów pocztówek z widokami Bydgosz­
czy, w wykonaniu fiaóLepozych artystów 
miejscowych. O twarte zostanie Muzeum 
miejskie, w którym odbędiz e się wystawa 
sztuki pomorskiej. Przewidywany Wet fe­
st-wań muzyczny i konkurs chórów.

Z ŻYCIA

Pięciu hitlerowskich zbrodniarzy
zostanie straconych

Prezydent KRN nie skorzystał z przysłu­
gującego mu prawa łaski w stosunku do 5 
zbrodniarzy hitlerowskich skazanych na 
śmierć wyrokami Specjalnych Sądów Kar­
nych.

Wobec powyższego zostaną straceni na­
stępujący zbrodniarze: 1) Leon Szulczewski, 
który jako konfident Gestapo na terenie 
Włocławka wydał w ręce policji niemiec­
kiej szereg Po’ Ków. 2) Erwin Zilz, volks- 
deutseh, który znęcał się nad więźniami Po­
lakami w Wąbrzeźnie, 3) Filip Strauss, stra­

żnik fabryczny firmy DMW w Poznaniu, któ 
ry znęcał się nad robotnikami polskimi, 4) 
Juliusz Hoffman, który jako sołtys we wsi 
Święte, pow. nieszawskiego i członek poli­
cji niemieckiej przeprowadzał rewizje w 
domach polskich i brał udział w masowych 
aresztowaniach Polaków, 5) Adolf Muller, 
członek organizacji SS na teienie pow. łit- 
nowsklego, który brał udział w aresztowa­
niach Polaków i znęcał się brutalnie nad 
aresztowanymi

R oisfńygnieelo konkursu
na utw ór scen ic zn y  dla* zespefiów św ietlicow ych

Sąd Konkursowy na krótki utwór acenicz 
ny dla zespołów świetlicowych w składzie: 
St. Ryszard Dobrowolski, Mgr. Piotr Gre- 
nfuk, Stanisław Rembok, prof. dr. Juliusz 
Saloni. Zygmunt Salski, Zofia Solarzowa,, 
Jan Wiktor, Jerzy Zaborowski prof. Alcksan 
der Zelwerowicz postanowił jednomyślnie 
odznaczyć pierwsza nagroda w kwocie 5.000 
zł. sztukę zaopatrzoną w godło „Jesień1', pt. 
„Grusza na miedzy", drugą nagrodą (4.000 
zł.) sztukę: „Dobrześ zrobił", godło: .(An­
drzej Lebina", trzecia (3000 zł.) sztukę: 
W ystawa sklepowa", godło: „Fragment".

Poza tym zgodzono się wyróżnić jeszcze

siedem wybitnych utworów scenicznych: 
„Z ręki przyjaciela" — godło: „Rokita", 
„Leśniczówka bez ćodłir". „Przebaczenie" — 
godło „Znicz”, „Ten głupi Franek" — go­
dło „Limba", „Strzał z za muru" — godło 
„Samouk", „Pasowanie Janosika na zbójni­
ka" — godło „Zbójnik", „Baran w wilczej 
skórze" — godło Marian Kos. ,

Po otwarciu kopert okazało się że autor­
ką „Groszy na miedzy" jest Stefania Zawadź 
ka w Żabkowie, autorem „Dobrześ zrobił" 
Leopold Rybarski z Łodzi, „Wystawy skle­
powej” Teodor Goździklewicz z Łowicza.

Szkoła dla pielęgniarek wojskowych
Dcpartamewt Służby Zdrow’a Mi­

nisterstwa Obrony Narodowej zawia­
damia, źe z dniem 31.1 r. b. zostaje 
otwarta roczna Szkoła dla p :e 1egnia- 
rek workowych n r r y  Szkble Młod­
szych Oficerów Służby Zdrowia w 
Łodzi-

Po ukończeniu Szkoły absolwentki 
otrzymują świadectwa ukończenia 
szkoły i stopień podoficerski oraz są 
obowiązane do służby w Wojsku Pol 
sk:m to szp'talach na stanow'skach 
nelęgniaffek nie krócej —■ jak dwa 
lata.

Hits t r a d y c y j n e  pqczli/
x a p r a t s z a

C U K I E R N I A

JAN GAJEWSKI
M A R S Z A Ł K O W S K A  8 0 /  R O G  W S P Ó L N E J

Czyn one są starania, ażeby kur­
santki mogły otrzymać prawa pielęg- 
n'arek zawodowych. Warunki przy­
jęć a: wykształcenie z zakresu małej 
matury, wiek od 17 — 21 lat. dobrr 
stan zdrowia. Do podan:a naJeży do­
łączyć: 1) życiorys, 2) świadectwo 
moralności 3) św adectwo obywatel­
stwa oolsk:ego. 4) metrykę urodze­
nia. 5) św adectw o małej matury, 6) 
dwie fotografe do legtymacji

99J£ew s3:«fcf o  W s & y s t fa łm * *
Najtańsze w kraju

TYGODNIOW E P IS M O  IL U ST R O W A N E
Pierwszy numer nkaże się W DNIU 2 LUTEGO B. R,

Zamówienia przyjmują wszystkie agencje „Czytelnika" (120)

Do wszystkich przedsiębiorstw budowlanych 
f instalacyjnych na terenie m. st. Warszawy

Na skutek zlecenia Ministerstwa Odbu dowy — Izba Przemysłowo-Handlowa w War­
szawie wzywa wszystkie przedsiębiorstwa budowlane, inslakcyjne i baloniarskie, ma­
jące swą siedzibę, oddział, względnie prowadzące roboty na terenie m st. Warszawy 
do zarejestrowania się w Zrzeszeniu Prywatn ego Przemyślu Budowlanego i Instalacyjnego 
w terminie do dnia 9 lutego 1946 r. w lokalu Zrzeszenia przy ulicy Widok 22 m. 4'5, 
III piętro, w godz. od 9-ej do 15-ej. Zgłaszający się otrzymają do wypełnienia ankietę 
oraz blankiety raportów o stanie zatrudnienia.

Zwraca się uwagę, że przedsiębiorstwa niczarejestrowane w Zrzeszeniu mogą mieć 
trudności w ubieganiu się o państwowe roboty.

Obowiązek rejestracji w Zrzeszeniu nie dotyczy Spółdzielni, /oraz zakładów rze­
mieślniczych zarejestrowanych w Izbie Rzemieślniczej.

Izba Przemysłowo - Handlowa w Warszawie 
(113) Zarząd Zrzeszenia Prywatnego Przemysłu Budowlanego i Instalacyjnego

(—) S. Marłem  (—j Marian Cudny (—) M. Flosza/skL

Fabryka Papieru i Kartonów
M A RY S I N"

pod zarządem Państwowym Hlondów 
(dawn. Arnsderf) pow. Jelenia Góra

f t

Poszukuje i zatrudni bv vch pracowni­
ków Fabryki Kartonów w Albertynie koło 
3 toni ma (woj nowogrodzkie).

1) Sosnę Stanisław*, 2) SubjeLa Jana 3) 
Stankiewicza Edwarda, 4) KrysUka Józefa, 
5) Sjemwztkę Adama, 6) Machnickigo, 7) 
Sali tę Jaoą.

i praconwnków Fabrrkj Papieru w No­
w eli Wzrkacb ped W inem : VI Ciechs.no- 
wicza Bolesława, 2) Siemaezkę Pawła. M eł 
'una P otrą. 4) Sorokę Jana, 5) Czapi ńskie 
!o Antoniego. 6) Lachowicza A'blna 7) 
Bsbicza Stanisława, 8) Damowskiego Kaai 
mierzą.

M esnkaziię j całodzienne utrzymanie za­
lewa, one natychmiast po obięciu pracy.

Fabryka Papieru ł Kartonów 
35 „MARYSIN"
•'iinnnifwitmiiiitmitHłiniTitbmirftmwtiirnimiłiimwiiiittifintfitmiittwtt'-,

BIEL CYNKOWA 
LITOPONY
MINIA OŁOWIANA
GLEJTA OŁOWIANA
FARBY SUCHE
WAPNO CHLOROWANE j
fcblcrcb b elacy)
CHLOREK WAPNIA
na składzie:

Centrala Handlowa 
Przemyślu Chemicznego

HURTOWNIA WOJEWÓDZKA Nr.1
Warszawa, Bracka 5.

REJESTRACJA CZłONKóW  DZIELNICY 
WOLA

Dzielnica Woła zawiadamia, że począw­
szy od 28.1 do 10 IT włącznie odbywać się 
będzie rejestracja członków Dzielnicy w lo­
kalu przy ul Ogrodowej 39 41 w godz od 
16—Ś8 w dnie powszednie, w niedzielę 
święta godz. fó—12

Członkowie nierejestrowani i zalegający 
w opłatach nie będą dopuszczeni na Walne 
Zebranie członków Dzielnicy.

WSPÓŁPRACA ŚWIETLICOWA 
PPS I OMTUR

Zawiadamia, że konferencja w sprawie 
współpracy świetlicowej PPS i OM TUR od­
będzie się w piątek, dn. l.II o godz. 16-ej w 
lokalu WK, Śnieżna 4.

DZIELNICA POWI6LE
Dzielnica „Powiśle" PPS Tamka 18, za­

wiadamia, te  w dniach od 28 stycznia do 
dria 1 lutego r  b odbędzie sie -erestra&ja 
wszystkich członków Każdy członek Dziel­
nicy „Powiśle", który składał deklarację n- 
bowiązany jest do przybycia do Sekretaria­
tu Dzielnicy (siedziba tymczasowa) Gmach 
Administracyjny Elektrowni Warszawskiej 
na Wybrzeżu Kościuszkowskim 41, parter 
pokój 9 w godz. od 7-ej rano do 12 w dzień

Jednocześnie zawiadamiamy wszystkich 
członków Dzielnicy „Powiśle", że w dniu 
3-go lutego o godz 9-ej rano w I terminie 
o godz 9.30 w II terminie odbędzie się Wal 
ne Zebranie Roczne Dzielnicy „Powiśle 
PPS

Zaznacza się, iż prawo głosu do wyborów 
-Zarządu Dzielnicy mają tylko ci członko­
wie. klórzy uiścili składki do dnia 1 stycz­
nia 1946 r.

WEZWANIE KC OM TUR
(SAP) Wydział Organizacyjny Komitetu 

Centralnego OM TUR zwraca się do wszyst 
kich Kół OM TUR o natychmiastowe nad­
syłanie ioformaej.1, zawierających adres sie­
dziby oraz podających ilość członków czyn­
nych Koła.

Komitety Wojewódzkie oraz Powiatowe 
które przekażą najwięcej zgłoszeń do dnie 
20 lutego otrzymają od Komitetu Centralne­
go specjalne premie.

NOWE PRAWO MAŁŻEŃSKIE
W piątek, dn. l.II o godz. 16, w lokalu 

Dz. PPS „Śródmieście”, Mokotowska 51'53 
odbędzie się publiczny odczyt tow. Seweryna 
Szera o nowym dekrecie Prawa Małżeńskie­
go
GIMNAZJA I LICEA DLA DOROSŁYCH

Zarząd Wojewódzki Towarzystwa Uniwer 
sytetu Robotniczego fTUPl Warszawa Wiei 
ska 18. przy współudziale Warszewskich Od­
działów Dzielnicowych TUR prowadzi z u- 
poważnienia Kuratoriom Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego Koedukacyjne Wieczorowe 
Gimnazja i Licea dla Dorosłych o ustroju 
semestralnym Zapisy kandydatów na wszyst 
kie semestry w Il-im półroczu roku szkolne-

PRENUMERATA 
„ ROBOTNIKA ” 

wraz z przesyłką 
wynosi zł 45.—

m i e  s i ę c r . n i e
Opłatę przyjmują 
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
DR MED. SiENKO KSAWERY U War- 

szawyj specjalista chorób skórnych i we­
nerycznych, pęcherza. Przyjmuje: Łódź, ul. 
Kilińskiego 132 w godz, 12 — 2 i 4 — 6. 
Teł. nr 205-55. 91

DR ANNA RACHWAŁOWA. Choroby 
kobiece, wewnętrzne, leczenie żyta ków 
Przyjmuje od godz 12—2 t 3—5 Łódź, ul. 
Sienkiewicza 37 m 15, tel 141-40. 92

FABRYKA cukierków .D elicja”, Łódź. 
Żeromskiego 3.1. poleca duży wybór cukier­
ków, czekoladek. Ceny konkurencyjne (papl

90

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację 
partyjną PPS. nr 12.904, na nazwisko Bank 
Natalia, zam. w Wiązowni. 111

LEWENTAL NATAN, Łódź, Południo­
wa 38'19, poszukuje brata Leweutala Marka.

(1161

SKALE do aparatów radiowych wszelkich 
typów dostarczam. Zgłoszenia „PAR", Kra­
ków, Rynek Główny 46 „dla 179". lllS j

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: 
kartę rejestracyjną RKU — Płock oraz - i-  
świadczenie Junackiego Hufca Pracy na na­
zwisko Armtjak Lucjan, zam. w Płońsku, ul. 
Pułtuska 42. (117)

go 1945 46 odbywają się w następujących 
punktach:

1 Uł. Myśliwiecka 6, gmach Państwowe­
go Gimnazjum im. St Batorego, w godz. 17 
-  19

2. Mokotów, ul Grottgera 22, gmach PubL 
Szkoły Powsz w godz 17—19

3 Nowe Bródno, ul Odrowąża 75. gmaeh 
Gimnazjum im Lisa Kuli w godz 17—20.

4 Wola, ul Bema 76, gmach Publ Szkoły 
Powsz. Nr 182, w godz 16—18

ODPRAWA OMTUR 
WOJEW WARSZAWSKIEGO

Odprawa przewodniczących i sekretarzy 
powiatowych OMTUR województwa war­
szawskiego odbędzie się dnia 10 lutego rb. 
(niedziela, godz. U  rano).

ZEBRANIA OMTUR
W czwartek, dnia 31 bm. o godz. 18 •#- 

będą się zebrania organizacyjne: w Dziel­
nicy Ochota — z referatem tow. Lipca; w 
Dzielnicy Rak owiec — z referatem tow. Neu 
fclda; w Dzielnicy Czerniaków — z refera­
tem tow. Rejmont.

W piątek, o godz 18, odbędzie się zebra­
nie Dzielnicy Wola — referat wygłosi tow.
Dobrowolski.

Z ebrani RAD ZAKŁADOW YCH  
DELEGATÓW Przcrays’n Polijfta* 

licznego w sprawie UMOWY ZBIO­
ROWEJ odb®dzt* s’ę w p'jjtek, dn t  
Inlego 1<M6 r o godz, 16*ej pnnktral- 
nie w lokalu Związku, Targowa 15, 
m. 21.

ZARZAD. '

jp u s ly s z y m y
L o  u i  RADIO

1 LUTY, PIĄTEK
7!00 Dziana, por. 7.15 Muzyka z płyt. 7JO 

O czym pisze prasa stołeczna. 8.00 Powt 
dzień. por. 11.00 Kron. W-wy. 12.00 Art. 
akt 12.10 Dzień, połud. 12.25 Koncert 12.50 
Skrz poszuk. rodz 13.05 Aud. dla wsi 13.20 
Na ziemiach odzysk. 16.20 Koncert. 16.40 
Przegl. codz. 17.30 Koncert. 18.00 Odezyt 
pop.-nauk. 18.15 Przegl. prasy kraj. 1820 
Koncert. 18 50 Skrz. posz. rods. zagr. 19 00 
Muzyka z płyt 19,15 Sprz posż. rodz. zagr. 
19.30 Art. poi. 19.40 Dzień, wiccz. 20 00 Kon­
cert. 20 45 Koncert. 21 30 Skrz. posz. rod*, 
zagr. 22 00 Koncert. 22.45 Ost wiad. dziew, 
radiów. 22 35 Przegl prasy zagr. 23'00 K<m* 
cert z płyt. 23.25 Skrz. poszuk. rodz. zagr. 
24.00 Hymn.

f
Teatr Polski (Karasia 2): dziś o godz. 

17 30 „Lilia Weneda” w premierowej obsa­
dzie.

Opera (Marszałkowska 8): dziś o godz. 
17 30 „Cyrulik Sewilski".

Teatr Mały (Marszałkowska 81): dziś ń 
godz. 18 przedstawienie komedii J. Śłiwiny 
„Macierzyństwo panny Jadzi".

Teatr Powszechny (Zamojskiego 20): dziś 
o godz 18 „Placówka” w przeróbce J. Mo­
rawskiej.

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8)s 
gra codziennie noworoczną rewię pt. ..Cio­
cia UNRRA" z udziałem całego zespołu. 
Orkiestrą dyryguje St Nawrot, przy forte­
pianie W. Kasztelan.

Sala Wedla (Zamojskiego 26): dziś o 
godz. 18 „Skiz" Zapolskiej z Mieczysławą 
Ćwiklińską.

A)
Ktno „Atlantic” (Chmielna 33) — „Stra­

chy'' z Andrzejewską, Karwowską. Ćwikliń­
ską, Bodo i Węgrzynem oraz aktualności 
Polskiej Kroniki Filmowej.

Kino „Po/orno" (Morszalkowsks 56) — 
„Czekaj na mnie oraz aktualności Polskie) 
Kroniki Filmowej.

Kino „Tęcza" (Żoliborz. Suzina 4) „Za­
pomniana melodia oraz aktualności Polakicj 
Kroniki Filmowej.

Kino „Syrena" (Praga, Inżynierska 4) —
film angielski „Jeden z naszych samolotów 
zaginął" oraz aktualności Polskiej Kroniki 
Filmowej.

Początek seansów we wszystkich kina^hi 
13, 15, 17, 19, w niedziele i święta poranki o 
11-ej.

Uwaga: Bilety ulgowe w przedsprzedaży
dla członków Zw Zawodowych i Organiza­
cji Młodzieżowych do nebycia w Radz e Zw. 
Zaw przy nl Targowet 15 oraz w Zw Zaw. 
Prac Budowl (Marszałkowska 72), codzien­
nie od 9 do 12 w poł.

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zł za wyraz Poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł. Urzędowe, przełargi, nekrologi 1 mm szerokości t szpalta po 10 zł, reklamowe 15 zł. 
\ff tekście red. 25 zł, tłustym drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnych 50 proc. drożej. Przy wielokrotnych ogłoszeniach — rabat. Za terminowy druk ogłoszeń Admi­

nistracja nie odpowiada.
Ogłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń „Robotnika” — Warszawa, Al Jerozolimskie nr 121. Polska Agencja Prasowa PAP. Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, Pierackiego 11. 
Placówki „Czytelnika” w Warszawie: Środkowa 7, Nowy-Świał 47,. Marszałkowska 62, Puławska 49. Rozdzielnie gazet: PI Inwalidów (Źolibórz), Zygmun owska 6 i Poznańska 38, 
Biur- „Orbisu’: Warszawa, Al. Jerozolimska 39 i Praga, Targowa 70. „Wolność" Warszawa, ul. Marszałkowska 95, Spółdz. Ag Prasowej „GLOB" — D zał Reklamy — ul. Złota 4.

Dział Reklamy Spółdz Wydawn. „Wydawnictwo Ludowe" — ul. Bagatela 10 m. 35, tel. nr 8.67.79.
Redaktor: JAN DĄBROWSKI B — 05213 Nakładam Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza". D ruk Spółdz- W yd „Wiedza nr 1 — „Robotnik"


